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T a k  k a k z e  s t j m n i e n i e .  (pow ieść)
(I) o k o ń c z e n i  e).

Czas, k tó ry  niekiedy cierpienia nasze łago­
dzi: w  tym  razie stracił sw ą w ładzę ; zdawało 
się owszem, ze nieszczęście, spadłe na m ieszkań­
ców  zam ku W ilam roza, w zrastało codziennie. 
M elancholija Rozaury pow iększała się w idocz­
n ie i groziła niebezpieczeństw em  jey um ysłow i 
i zdrow iu: każda chwila w  gorszy stan ją w pro­
w adzała. H rabia nie chciał w nuka widzieć p rzed  
sobą, a p rzy  tern rzadko kiedy i to w  naysu- 
row szych w yrazach przem aw iał do Rozaury, o 
nieszczęściu ich dotykającem ; tak  srogie postę­
pow anie oyca przyw odziło ją do rozpaczy , a 
chociaż Alonzo starał się pocieszać, lecz te słow a 
do jey serca przystępu nie miały.

Jednego razu kiedy Rozaura w  ciężkiey tę­
sknocie pogrążona, leżała na sofie w  swoim po­
koju, doniesiono, że jakiś nieznajom y żądał z nią 
pomówić. Nadzieja usłyszenia czegokolwiek o 
m ężu skłoniła ją do zezw olenia na to. W szed ł 
starzec z siw ą b ro d ą, i list jey podał; lecz nim  
pośpieszyła zapytać, skądby przybyw ał, już go 
nie było. P rzeczucie opanowało jey serce: p rze­
czucie niem ylne ! . .  O tw orzyła w ięe lis t, i czy^ 
tała  :

,, Droga Rozauro ! Ludzkości tego samego ka­
p itana, k tó ry  m nie w y rw a ł z twojego łona, w i- 
n ienera, że mi u ła tw ił korrespondencyą. W ić  
on, co się w  niey  zaw iera. P rzy rzek ł, że rąk  
tw ych dóydzie; w ierzę  jego słow u. P ow in ie-
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jiem sam ci to objawić, co i bez te g o . . .  a za­
pew ne w fałszywey postaci przeydzie do ciebie. 
W ie le  w ystępków  zgryzotą mnie przyw ala: lecz 
ze w szystkich ten  jest naycięzszy, że ciebie, czy­
sta, n iew inna isto to! razem  z soba w  przepaść 
w ciągnąłem  , i zgubiłem  na w ieki —  Kochałem  
ciebie . .  co m ówię, kochałem  ! jakież słowo w y­
starczy na w ydanie tego, com czuł dla ciebie? 
I  ostępku to wszakże mojego uspraw iedliw ić nie 
może; przed sądem, litości błagać nie bede 
lecz teraz  odzywam się do ciebie , do twojego’ 
serca. Czy to serce jeszcze bije dla mnie? Z ja- 

lćm uczuciem  ty  o m nie wspominasz? z jakiem  
patrzysz na mojego M anfreda ? Rozauro ! na na- 
szeg0> sy n a . . .  na syna naszey miłości ? R ozau­
ro ! im ieniem  naszego dziecka ; na przysięgę 
w  dniach naywyższey naszey szczęśliwości przez 
ciebie w ykonaną, na tę przysięgę, która cie łań ­
cuchem  żelaznym  do mnie przykuła, zaklinam , 
jesh jeszcze choć jeden głos w  tw ojem  sercu za 
m ną przem aw ia, idź za nim , i n ie day m nie u- 
m rzee w  rozpaczy.”
w  i|Jiervvszy raz od okropney chw ili , kiedy 
W oldem ar z objęcia R ozaury b y ł w ydarty , po­
toczyły się łzy  z jey oczu. Ryło to zw ykłą  u l­
gą w  jey udręczeniach. P ły n ę ły  łzy  na w spo­
m nienie tego, k tó ry , ona to tylko czuć mogła, 
ń y ł dla m ey jeszcze rów nie  drogim . , , 0  móy 
W oldem arze! zaw ołała, naytkliw szem  uczuciem 
przejęta : głos ten  w  mojem sercu nie ucichł je­
szcze, póydę za nim , bo kocham ciebie, i będę 
Kochała, póki k rew  nie zastygnie w  mych Żyłach: 
hędę kochała ciebie, oyca mojego dziecięcia!”

V  c



Potem zaniknęła drzwi, żeby jey nikt nie 
przerw ał, i daley czytała:

, , Perły , jak mówi dawnych wieków poda­
nie, łzy rokują; spadły one z twojey szyi w  dzień 
naszego ślubu: a ja żartowałem z tego zdarze­
nia, jako ze czczego przesądu. Dziś, ach Rozau- 
ro ! ta wróżba błaha, spełniła się nad tobą: i jak­
że prędko, jak okrutnie. Stałem się przyczyną 
łez, gorzkich łez twoich. Rozdarłem serce tw o­
je, jak tygrys, bez litości szarpałem je szponami. 
A jednak tyś droższa dla mnie nad wszystko 
w  świecie; o ciebie się tylko troszczę! W iele 
powinienem wyjawić przed tobą; nie dla tego, 
żebym się uspraw ied liw ił. . .  cóż bowiem wy­
stępki, moim podobne , usprawiedliwić może!”  

,, Urodziłem się we wsi moich rodziców nie 
daleko od B . .  . .  Oyciec móy był naylepszym 
człowiekiem, lecz tylko nadto słabym. Majątek 
jego pozwalał dać mi dobre , przyzwoite mo­
jemu urodzeniu, wychowanie. Nie miałem je­
szcze la t dziesięciu, kiedy matkę, a z nią moje 
szczęście straciłem. W  kilka miesięcy po jey 
zgonie oyciec móy wszedł w  powtórne związki 
z wdoWą mającą syna lat moich. Chłopiec ten, 
złośliwy i zawistny, prędko mnie znienawidział, 
starał się więc przy każdem zdarzeniu oczei-- 
niać mnie w  oczach swey matki, i w krótce ona 
zaczęła każdy móy postępek ze złey strony u- 
ważać ; tak oboje z piekielną zawziętością na 
mnie powstając, odstręczyli ode mnie serce oy- 
cow skie, i zostałem zupełnie nieszczęśliwym. 
Z początku byłem posępny, zamyślony, a wkoń- 
cu na wszystko zatwardziały. W  dziecku  zro­
dziło się uczucie , które m łodzieńca  naprzód
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do występków, a potem do zbrodni przywiodło; 
za nie dzisiay m ąz d o jr z a ły  ciężko odpłaca 
utraty szczęścia na ziemi i w przyszłem życiu.
Udałem się do uniw ersytetu G  skiego, dokąd
przed riiojem jeszcze przybyciem macocha pisa­
ła do zony jednego z professorów, niegdyś sobie 
znajomey, wystawując móy obraz w  nayszkara- 
dnieyszych kolorach. Dowiedziałem się o tem 
poźniey z ust samego professora , k tóry jedne­
go razu na mnie rozgniewany wygadał wszyst­
ko, co miał na sercu. Z przyczyny tak złego 
uprzedzenia, z początku obchodzono się ze mmi 
me życzliwie; lepszych uczniów odstręczano od 
mojego towarzystwa: ponieważ każdy utrzymy­
w ał, ze matka nie głosiłaby tak złe o mnie, gdy­
bym niebył jeszcze gorszym, niż ona opisywała. 
Czułem w  całey mocy niesprawiedliwość postę­
powania nieprzychylnych dla mnie nauczycieli. 
Rozpustni złączyli się ze mną, i stałem się w isto ­
cie takim, za jakiego mnie wprzódy nayniesłusz- 
niey uważano. Przyjaźń zmienna dopełniła re- 
sz ty ; coraz się poniżałem , i nakoniec nie 
skończywszy nauk, z dwóma towarzyszami zo­
stałem usuniony z uniw ersytetu. L is t’ mojego 
oyca, piorunujący przeklęstwem, i zabraniający 
mi powrotu do jego domu , zgasił w  moich 
piersiach ostatnią iskierkę skłonności do dobre­
go. Poszedłem za radą moich towarzyszów, i u- 
dałem się z nimi do twojey oyczyzny, nie w ie­
dząc zgoła, co tam miałem przedsięwziąć i z cze­
go się utrzymywać. Tak bez namysłu, bez ce­
lu, przybyłem do M adrytu , gdzie jeden z mo­
ich współ wędrowników spodziewał się znaleźć 
krewnego bogatego: za przybyciem dowiedzie-



.—  i 8 g  —

liśm y się, że ten oddawna już nie żył. N ie w ie l­
k i nasz zapas pieniężny prędko się w yczerpał, 
i sama potrzeba zmuszała, cokolw iek bądź przed­
siębrać. W tenczas, o aniele nieskażony! ty  się 
ze wzdryo-nieniem odwrócisz ode mnie : w ten ­
czas i ja , i moi przyjaciele , n iep rzy ja c ió łm i  
ZAvae ich raczey pow inienem  , przystaliśm y do 
bandy zbóycow, napełniającey juz okropnością 
całą Hiszpaniją. Dowódzca jey nazwiskiem  M as-  
seto  Ż o w a lin i, w krótce szczegółniey mnie po­
lu b ił , i coraz bardziey tak się do mnie przy­
w iązyw ał, że naostatek przy końcu swojego ży­
cia ,° zalecił mnie na herszta. Zbóycy przystali 
na to, z w arunkiem , abym razem z w ładzą imie 
jego odziedziczył. Um arł Masseto , z istawując 
mi swoje sk a rb y , lecz razpm tez niemożność 
opuszczenia bandy , chociażbym tego życzył. 
P rzysięga straszliw a przykuła mnie do tych 
w yrzu tów  od ludzi. P rzed  w stąpieniem  
w  now y obowiązek radziłem  się jeszcze z mo- 
jem sumnieniem , od niejakiego czasu ezęściey o- 
budzającem  się we m nie , i uczyniłem  postano­
w ienie, nigdy duszy mojey zaboystwem  nie ska­
zie, nigdy nie dopuszczać do tey zbrodni żadne­
go z moich towarzyszy.

,, Spadek po moim poprzedniku  byl bardzo 
znaczny, i zabezpieczał los móy obecny ; p rzy- 
naym niey mogłem nadal cudzą własnością nie 
obciążać swego sumnienia. Nic^ z każdey zdo­
byczy nie brałem  dla siebie , dzieląc w szystko 
m iędzy tow arzyszów  ; dla tego wice wszyscy, 
samą chciwością rządzeni, duszą i ciałem stali 
sic do m nie przyw iązani, i wszelkie moje roz­
kazy z nadzwyczaynem  posłuszeństw em  i ści-
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stać miało, uczyniłem postanowienie. Przebra­
ny, w rozmaitych postaciach prawie codzień cie­
bie widywałem, i codzień ogień zajęty we mnie, 
wzrastał i silniey mię pochłaniał. Przypadek 
sprzyjał moim zamiarom, opanowania ciebie pod­
stępem lub mocą.

„ Niedaleko od 'fVilctmrozy towarzysze moi 
obdarli jednego młodzieńca: był to ten sam, któ­
rego imie poźniey przyjąłem; zamiast którego, 
jam cię prowadził do ołtarza, gdziem ci przy­
sięgę wieczney wierności złożył: był to Lewe-  
nek , przez swojego i twego oyca za męża tobie 
przeznaczony. Przypadkiem znaydowałem się 
wtenczas z nimi razem i postrzegłem w zabra­
nych papierach listy starego barona, a w nich 
cel podróży owego młodzieńca. Natychmiast 
z takiego odkrycia osnowałem plan przyszłego 
powodzenia dla siebie; powierzyłem tajemnicę 
niektórym z naywicrnieyszych spólników , i 
oni skłonili się wspierać móy zamiar. Naprzód 
zaprowadzono barona z jego służącym na miey- 
sce upatrzone, a ja przybrałem jego nazwisko 
i stanąłem w Wilamrozie, powziąwszy wcześnie 
wiadomość o wszystkich okolicznościach domo­
wych rodziny Leweneków, o których mię po­
strachem zmuszony sługa barona uwiadomił. 
Postęp pomyślny zdrady przewyższał moje na­
dzieje; i kiedym doprowadzał do skutku me za­
mysły, tymczasem niewolnik, pod ścisłą strażą 
w sklepie podziemnym w kaplicy był trzyma­
ny, gdzie tajemnie dostarczałem mu żywności. 
Tam zmuszony przez moich towarzyszów pisy­
wał listy do swojego oyca, które na wsparcie 
mego postępku potrzebne były. Sługę zas, że



m niey nam  b y ł przydatny , kazałem  zaprowa-

i  on“w u f ’ ° dnaSZeS° P°bytU oddal°»ego, 
f. , c * e z przyczyny Mocnego prze­
strachu życia dokonał. Było to pierw sze życie 
ludzkie, za k tó re  przed  Bogiem odpowiedzieć 
vnnenem  Jakżem  b y ł przy  tobie szczęśliw y» 

Jakąż rozkoszą, miłość twoja m nie poiła! a je­
dnak m e mogłem nakazać milczenia mojemu su 
~  1 ° l‘az mocnieysze czyniło mi ono w y- 

uty , nakoniec całą spokoynośe w ydarło sen 
naw et opuścił zbrodniarza. W iciem  już w v-

toh?  i,o^ v o , ^ z c w ^ ó ^ c i l W y-
stepków  tT  '  naystrasznieyszy z moich w y- 
stępkow . D rzy mo,a ręka, wzdrygam  się cały- 
lecz muszę, muszę do reszty  wyznać p J e d t Ł  
ba jak to wyznam  przed  sądem moim. Baron 
pokusił S1ę o ucieczkę, po trafił już um knąć spod 
straży; lecz został dogu any. W te n c z as . R0 
zauro ! z mojego rozkazu , okropność kończyć 
™ e dozwala> zaledwo mogę w yrazić, z m l-  
jego  lozkazu, zeby zniszczyć przeszkodę mym 
zamiarom , życie mu odjęto. °

„  Zapom niy m nie ! na nienaw iść i przekle 
s tn o  twoje zasłużyłem . Jakże dusza twoja n ie­
skażona, wzdrygać się musi na wspom nienie n ie­
godziwego spraw cy takiey z b ro d n i! Nic mnie

rSyłem Tl™6’ anit̂ ° Ż(Jflam: naŚmierdzasruzyłem  , i chcę um rzeć. Ach ! na cóż mi 

s trCaceonae- T T  '' “ ^  d Ia ,nn ienać T c ' S P ° ^ m na> 1 będziesz mię p rzek li-
Ucałuv ode m °-a aUr° ! P rzebacz nareszcie.
rzynsY a -S°v T *  * m ił°ści^ macie~rzynską, i day m u swoje błogosławieństwo- moie
p i zeklęctw em  byłoby dla niego. A kiedy on doi



—  i g5  —

rośnie, wtenczas złagodź, ile możesz, wiadomość 
o moich zbrodniach, aby syn ze w strętem  swo­
jego oyca nie wspom inał. T w óy oyciec pew no 
m nie przek lina , i ma do tego prawo: bo córkę 
jedyną, k tó ra  całą jego pociechę stanow iła, k tó ­
r ą  się on pysznił tak  słusznie, ja na w ieki n ie­
szczęśliwą uczyniłem . Nie śmiem go prosie o 
przebaczenie; czyliżbym  się mógł tego spodzie­
wać ? Lecz ciebie czysta, nieskażona duszo, cie­
bie błagani o t o ! Może nie zawiedziesz ostat- 
n iey  mojey nadziei ? O , ulżyy mi w  ciężkiey 
drodze, w  drodze s trasz liw ey . . .  na plac kary! 
Rozauro ! jeszcze raz myślą przyciskam  ciebie 
do mojego serca, jeszcze raz daję ustom  tw oim  
płonący miłością pocałunek. N azw iy4 mię tw o­
im m ężem ! droga żono m oja! ........  i dość na
tym  świeeie. T eraz przed  tobą upadam , W szech­
mocny Boże ! w ie lk i, lecz skruszony grzesznik, 
żebrzę odpuszczenia. A jeśli m iłosierdzie jego 
i mnie nie odrzuci; w tenczas, w tenczas Rozau­
ro ! ja ciebie tam zobaczę, ciebie, i dziecię na­
sze; ta m , u  tronu  przedwiecznego , u którego 
dziś błagam  potrzebney mocy na zniesienie o- 
statnich chw il m o ich ! Rozauro ! bądź zdrowa! 
Pam iętay o twoim  nieszczęśliwym  m ężu . . . . ”  

Pow ielekroć  Rozaura p rzeryw ała  czytanie, 
serce jey żal rozdzierał, a boleść zmysły odbie­
rała . Poźno już w ieczorem  w puściła G ertrudę 
do swego pokoju: nic p rzed  tą  pow iern icą  nie 
było skrytego, na jey piersiach w  potokach łez 
w y la ł się jey sm utek. W  kilka dni potem  do­
szła w ieść, że k ró l zatw ierdził w yrok  śm ierci 
na męża Rozaury; przypadkiem  ona naprzód o- 
debrała tę wiadomość, k tó ra  nadzw yezayny sku-



tek na mey sprawiła. Łzy usiały, i powierzcho­
wność jey okazywała więcey spokoyności, wie- 
cey wytrwania. W  takiey postawie wesLła do 
pokoju swojego oyca, skąd on dla słabości zdro­
w ia m e wychodził przez dni kilka. „Mam proś­
bę do ciebie oycze , rzekła , i jestem pewna 
ze dobroć twego serca nie dozwoli jey odrzu­
cie Stale przedsięwzięłam udać się do Madry­
tu  i błagać Króla o ułaskawienie dla mojego 
męża; na to proszę twojego zezw olenia/' Man­
fred chciał przerwać , lecz ona da lev mówiła- 
„w iem  c° chcesz powiedzieć: prośba moja ma 
bydz odrzucona; niech i tak będzie , ja przy!
naymmey spełniłam moją powinność, i to L  - 
konąme mnie uspokoi.”

Żaden opor, żadne przekładanie nie mogło 
odwieść Rozaurę od powziętego zamiaru. .Ma­
tecznie trw ała w  swojem przedsięwzięciu, i na- 
voniec, zyskała pozwolenie udać sie do Madry­

tu, z tym jednak warunkiem, aby naymnieyszego 
me czyniła starania, ażeby się widzieć i mówić ze 
swoim mężem. Alouzo oświadczył chęć jey to­
warzyszenia, i w  kilka godzin siedziała już ona 
w  pojezdzie ze swoim stryjem, synem i Ger­
trudą, spiesząc tam, gdzie mąż w  łańcuchach o- 
kuty, czekał ostatmey swojey godziny, lłez przer­
w y odbyła sie podróż , i już byli tylko o mil 
kilka od M adrytu, kiedy przypadek znowu dał 
im uczue całą srogość przeznaczenia. W  pred 
kim biegu po złey drodze w yw rócił się pojazd- 
n ik t nie został uszkodzony, lecz koło przedMe
trzeba k,lka zm itręlyć po-

W eszli przeto podróżni do naybliższey o-



berży , zmartwieni tak przy krem zdarzeniem. 
Rozaura usiadła w kącie obok stryja starającego 
sie wszelkiemi sposobami ją pocieszać. W  tern 
sie drzwi otworzyły, i wszedł włoch przedają- 
cy ryciny. Alonzo, chcąc czemkolwiek, sprawić 
rozryw kę swojey synowicy, kazał kupcowi to­
w ar pokazać. Lecz czyjez pióro wydać jest 
w  stanie okropne położenie R ozaury , kiedy 
włoch, zalecając swoje obrazy z kolei zaczął o- 
powiadać głosem przenikliwym: ,, tu , niecliay 
Donna  uważa, oto jest M asseto , sławny ban­
dyta, w  rozmaitych postaciach i czynnościach wy­
stawiony. Na tey rycinie wydano, jak on dzie­
cię zabija: tu, jak w  obecności jego żony, draban-
ci królewscy biorą go do więzienia: t u ............ ”
Hultaju ! przerw ał Alonzo, czy nie widzisz, że 
się damie źle zrobiło ? precz ! precz stąd natych­
miast ! Mrucząc przez zęby włoch, zebrał czem 
prędzey swóy towar, i wyszedł z izby. Rozau­
ra za pierwszym rzutem oka na położony przed 
nią obraz, poznała bardzo trafny w izerunek swo­
jego męża. Opowiadanie włoclia mowę jey od­
jęło: przerażona, jak trup blada, zaledwo się mo­
gła utrzymać na krześle, i jak tylko kupiec od­
szedł, padła bez czucia na ręce stryja. Całe jey 
męztwo z takim trudem  utrzymywane, znikło 
wówczas, znowu jak przed tern poddała się zu­
pełnie cierpieniom, i w  tym stanie duszy przy­
była do M adrytu. Nazajutrz wybrała się póyść 
do Króla. Napróżno Alonzo przekładał: że K ról 
choćby i życzył, czego przypuścić nic można 
znając jego niechęć ku lirabióm W ilamroza, nic 
jednak przeciw  prawom uczynić nie możej a za-



i q G — •

tem , że jey prośba ze wszech miar bezskutecz­
na bydź musi.

Nic Rozaury wstrzym ać , nic jey postano­
w ienia zmienić nie było w  stanie. Z niespo- 
koynośeią i trw ogą oczekiw ał hrabia pow rotu  
synowicy. W k ró tce  w róciła , i p ierw szy jey w i­
dok u p ew n ił jego, źe sic w  swoich domysłach 
nie m ylił. Ani jedna łza niezw ilżyła jey oczu 
niem a, z tw arzą  zapadłą, z obłąkanym  w zrokiem , 
drżąca cała, w e,z ła  chwiejąc się do pokoju, u- 
siadła na łóżku i skryw szy tw arz  w  poduszki, 
zdaje się, że już nic nie w idziała, co się około 
niey działo, naw et nie uw ażała na swojego svna. 
Alonzo miłością oycowską kochając synowice 
c ierp ia ł na w idok jey m ęczarni, lecz nie śmiał 
naymm eyszego uczynić zapytania z bojażni, aby 
nanowo nie rozjątrzyć jey rany. W  takićm  po­
łożeniu  zastał ich wieczór pierw szy i ostatni po­
by tu  w  M adrycie. Alonzo w myślach zatopio­
ny  przechadzał się w przód i nazad po p rzy le­
głym  pokoju. G ertruda siedziała u pościeli m ałe­
go M anfreda, i ledw o słyszanemi tony starała sie 
do snu jego ukołysać. W  tem  Brygida, córka 
gospodarza domu, weszła do pokoju, gdzie Ro- 
zanra leżała jeszcze na łóżku, oddana m iotają- 
cey nią boleści. Juz się zm ierzehło, i w  sąsie­
dnich domach wszędzie ognie ŚAvieciły. D ziew - 
czyna stanęła p rzy  oknie, i patrząc na ulicę, za­
częła m ówić, „  Takto jest zawsze, nigdy lud 
nie w-ytrzyma, żeby się tu  nie zbierał; a wszyst­
ko przez samą tylko ciekawość; może też i li­
tość kogo do nieszczęśliwego przyw odzi; lecz ten  
tłum  widzów zapewne tylko pomnaża jego du­
szy cierpienia.”  Rozaura przysłuchała się tym
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słowom i podniósłszy głowę „o kim to mówisz?” 
spytała u dziewczyny ciągle stojącey przy oknie: 

O kimże, jeśli nie o ludziach zbiegających się 
zew sząd  dla widzenia i M asseta , herszta zhóy- 
ców.”  Był to dawniey zwyczay, ze przez cały 
tydzień przed dniem kary. każdy mógł odwie­
dzać przestępcę na śmierć skazanego. W ięzień  
kratą od widzów przedzielony, przyymował od 
nich podarki, czynione zazwyczay w  rzeczach 
do zjedzenia, łuh w  pieniądzach na zakupienie 
modlitew pośmiertnych za jego duszę odpraw o- 
wanych.

Rozaura zawołała Brygidę do siebie, i py ta­
ła się jey cichym i drżącym głosem: ,, Czy da­
leko stąd do więzienia? czy się podeymiesz mnie 
tam zaprowadzić ?” Dziewczyna patrzyła na nią 
z zastanowieniem, i w  ostatku rzekła: „ W ię ­
zienie może bydź o kroków dwieście od nasze­
go domu. Jeśli chce, abym ją przeprowadziła: 
bardzo dobrze. Lecz jakim sposobem S in io ra , 
będąc tak słabą, odważa się na to ?  Przykro 
jest patrzeć na cierpienia nieszczęśliwego; a któż 
może bydź nieszczęśliwszym nad podobnego czło­
w ieka? Praw dziw ie, ja tego nie poymuję ; w i­
dok taki bardziey jeszcze zdrowie S in io ry  o- 
słabi.” Rozaura, nic nie mówiąc w stała z łóżka, 
podeszła do drzw i pokoju , gdzie zostaw ał jey 
syn, Alonzo i Gertruda , i zawoławszy tę osta- 
śnia, szepnęła jey do ucha słów kilka. G iertru- 
da zbliżyła się do hrabiego i prosiła, aby zosta­
w ił synowicę dla spoczynku. Skoro drzwi zam­
knięto, i Rozaura zapewniła się, że Alonzo na 
nią nie zwraca uwagi, przyzwała do siebie Bry­
gidę, i włożyła jey w rękę złotą monetę, pro-



sząc aby ją natychmiast prowadziła na mieySotf 
tv ladome. Kręcąc głową dziewczyna pobiegła 
do siebie, dla wzięcia ciepleyszego ubio-u.

„Dla Boga ! dokąd to iść zamierzasz 9 ”  p y ­
tała sie Gertruda , niespokoynością dręczona ? 
Tozaura , jakby tego nie słysząc, usiadła przy 

stoliku, i na kartce swego pugilaresu napisała 
te wyrazy „Mężu m óy , drogi móy mężu ! ty 
nazawsze , do ostatniego tchnienia mego, takim 
bydz dla mnie me przestaniesz. Ufay w  miłosier- 
cizie Wszechmocnego,

Czujesz skruchę w  sercu; ten  co widzi my-
it Ł̂ 0je %tcn po °yc°wsku sądzie cie będzie. 
Upadlani do nóg Króla, błagałam przebaczenia 
dla ciebie: na próżno ! Zbawić cie nic mogę; 
lecz kochac ciebie, kochać tym jeszcze tkliw icy 
jest w  mojey mocy ; na to się odważam , tego 
mnie sumnienie nie zabrania. Przysięgłam cl 
na wierność i dochowam jey tobie. ‘ Żegnam 
cię . . . Tam, tam, dokąd ty mnie wyprzedzasz, 
obaczymy się znowu . . mam nadzieje . . . ora- 
gnę . . . nie zadługo” JRozaura. ,,

I otym zwinęła ten bilet, zapięła swoja śpil- 
ką mężowi znajomą. W łożyła salop, rzuciła „a 
tw arz zasłonę, i trzymając się za rękę Brygidy, 
wyszła w  drogę, naycięższą w  jey Życiu/ Ger- 
ru a z tiwogą poglądała za nią, nieśm iała je­

dnak nieszczęsney wstrzymywać:, bo zamiar jey 
odgadła. J

Drżącym krokiem w stąpiła Rozaura do cie­
mnicy, gdzie się dręczył jey ulubiony. Szero­
kie stopnie kamienne prowadziły do drzwi, przy 
których się wartownik przechadzał. „  Czy może- 
lny widzieć więźnia, i dać mu jałmużnę ? „  spy-
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ta ła  się B ryg ida , w edług zalecenia Rozaury. 
Ż ołn ierz schylił głowę, na znak, że jest wolno. 
W esz ły  więc. W ie lk ą  izbę m dłem  św iatłem  
objaśnioną przedziela ła  krata, na w zrost ludzki 
wysoka: za n ią siedział w ięzień rękam i i noga­
mi do w ielk iey  kłody przykuty; w sparty  na sto­
le , tw arz  chustką zakryw ał. P rzed  k ra tą  sta­
ło  w iele ludzi, z ciekawością nań  patrzących, 
n iek tó rzy  z nich przyniesione podarki przesu­
w ali pom iędzy p rę ty  żelazne na ćw ierć łokcia 
jeden od drugiego oddalone. Rozaura czując, 
że ją siły opuszczały, oparła się o słup p rzy  k ra ­
cie. ° Na trzy  kroki p raw ie była ona od swoje­
go męża , od męża zawsze tak  mocno od niey 
kochanego, i naycichszym głosem nie śmiała ob­
jawili m u swego przybycia.

Co raz się zmnieyszała liczba patrzących, i 
w kró tce  dw ie tylko , lu b  trzy  kobiety zostały. 
N ie raz chciała Rozaura głosem tk liw ym  m iło­
ści w ym ów ić imie swojego męża; lecz bojaźń o- 
budzenia w  jego sercu straszney burzy, pow ię­
kszenia jego nieszczęść , i zw rócenia na siebie 
uw agi osób będących jeszcze w  ciem nicy , cią­
gle ją w strzym yw ała. Nadto p rzy rzek ła  była 
oycu, że z mężem m ówić nie będzie: co w szy­
stko zmuszało ją spełnić obietnicę. „Idźm y stąd, 
dla Boga, idźmy ! ,, pow tarzała cicho Brygida.,, 
Zaraz, z a ra z ! żałośnie odpowiadała Rozaura, a 
sm utek głos jey tłum ił. W  tym  momencie 
w ięzień  podniósł głow ę, i na obie zw rócił w zrok 
natężony.

Jeśli Rozaura n ie chciała bydź poznaną, na­
leżało jey odeyść niezw łocznie. Raz jeszcze 
spóyrzała na męża, i z całey mocy przez k ratę



rzuciła mu na kolana b ile t przygotow any, po- 
tym  chw yciw szy za rękę swoja towarzyszkę  
w ybiegła  z ciem nicy. „R ozauro! ” rozległo sie

Ra k rok i l eCr a’ . r słUCha^  p odw oi
; rzn •» • WIe przypadła do domu

rzuciła się na ręce Gertrudy. Brygida po­
mogła zanieść ją do łóżka, gdzie noc c Ź  w  s il-  
n ey  gorączce przetrw ała ; nazajutrz na nic n ie  
bacząc nalegała, aby wyjechać z Madrytu A 
W o  m usiał przystać Iia jey  
sw itac poczęło, juz b yli w  drodze do W ilam ro- 
zy .  ̂ 1 rzez całą podróż Rozaura siedziała w  g łe -  
bokiem  zam yśleniu pogrążona; ani jedno słow o  
ani jedno narzekanie z ust jey nie w yszło . N ie  
daleko zamku spotkał ich posłaniec z doniesie­
n ie m , ze Hrabia miał się daleko gorzey „I to 
jeszcze . w ym ów iła  w tenczas z westchnieniem : 
„czy  to jeszcze m e do dna w yp iłam  kielich eo-* 
ryczy Odtąd wpadła znow u w  zam yślenie 
i ciągle w  tym  stanie zostawała.

D w a dni i dw ie nocy przepędziła Rozaura 
przy łozk u  oyca chorego. N adszedł dzień trze­
ci, dzień naznaczony na sp ełn ien ie kary na iev  
mężu , w tenczas udała się do kaplicy w  lesie  
i tam w  głębokiey samotności, w  poście i m o­
dlitw ach miała przepędzić dzień ten naystra- 
szm eyszy w  jey Życiu. S łudzy m ieli rozkaz nie 
zblizac się do m ey. W  udręczeniach i boleści 
przeszedł ó w  dzień  okropny , którego każda 
chw ila  mogła bydź ostatnią w  Życiu jey męża- 
sroga n iepew ność o czasie jego kary , p ow ię­
kszała jey mę< żarnie; w  każdem m gnieniu oka 
czuło jey serce śm iertelne uderzenie. W ta- 
>un stanie został ją w ieczór. Ostatnie prom ie-



nic gasnącego słońca róaow ćm  świniłem  oblały 
jedna część kaplicy, a daley szary zm rok pano­
w ał. Rozaura, długą żałobą okryta, leżała je­
szcze na stopniach o łta rz a , kiedy nagle za n ią 
dał się słyszeć lekki szelest; pow stała i uyrzała 
m nicha p rzy  wchodzie do kaplicy , jak niegdyś 
jcy luhy w  odzieży ducliowney stanął przed 
n ią  raz pierw szy. W  tćm  głos ledw o słysza­
ny  w y rzek ł jey imie. Z lękniona podeszła doń 
bliżey, a w tenczas głos, nieol)cy jey sercu, po­
w tó rzy ł raz jeszcze: „Rozauro ! ” „O B oże!”  
k rzyknęła  ze w zdrgnieniem , i w  m gnieniu oka 
padła na ręce swojego męża.

Długo oboje, oniem iali w e w zajem nych ob­
jęciach, poili się roskoszą, oddawna ich sercom 
nieznaną. N ie prędko Rozaura p ierw sze p rze r­
w ała milczenie: ,,A le dla Boga, pow iedź m i, ja­
kim sposobem tu  się znaydujesz ? Jak  mogłeś 
uyść od swojego sądu . . .  od śm ie rc i? ”  „Czy 
jesteśmy tu  bezp ieczn i?”  p rze rw a ł W ołdetnar. 
(Zawsze go tak  nazywać będziemy). „L ękam  się 
ty lko , odpowiedziała Rozaura, aby w kró tce nie 
szukano mnie tu tay: bo o zachodzie słońca mia­
łam  pow rócić do dom u” „K iedy tak , rze k ł W o l-  
dem ar , muszę zostawić napotem  powieść mo- 
jey przygody , i proszę idź prędzey do dom u, 
n iżeli tam  zaczną myśleć o tobie. Dla m nie 
jest tu  kryjów ka bezp ieczna , niegdyś p rzy­
padkiem  przeze mnie odkryta. Jeśli będziesz 
mogła bez narażenia tajem nicy , dostarczać ży­
wności, przechowam  się tu spokoynie, póki nie 
nadeydzie czas opuszczenia tego p rz y tu łk u .”  
T o  m ówiąc, zbliżył się do ołtarza, pocisnął u k ry ­
tą  sprężynę; natychm iast deska odpadła, i cie~ 

t F i l .  Lit. Nad. T. 1. 183.6 r. lipiec. 10
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mny przestw ór odkryła. Tam  schodki kręto  
prow adziły  do sklepu, podobnego tem u , jaki 
W ilam rozom  był wiadom y. Porozrzucane tru -  
ny i kilka jakichś sp rzętów  zbutw iałych napeł­
niały  tę jaskinię, tak jednak, Że dla dwóch lu­
dzi dosyć mieyscą zostawało. T u  zbieg m iał 
szukać schronienia, tu  postanow ił czekać sw ey 
łubey  , tu  ona przyyśe obiecała , jak tylko bez 
podeyrzenia będzie mogła to uczynić. “W olde- 
m ar m iał przy  sobie trochę żyw ności, i mógł 
e. biedy przeżyć dni kilka: a tymczasem była 
n a d z ie ja , że zręczność pozwoli dostarczyć m u 
świeżego posiłku. Skoro się on sk ry ł dostate­
cznie, Roz aur a znow u padła na kolana, i w  t łu ­
m ie uczuć rozlicznych, z mocnem biciem  serca 
gorąco dziękow ała n iebu  za ocalenie życia tego* 
którego śm ierć . . . była pew ną , i k tóregoby 
w łasną śm iercią kupiła. „T eraz  już jest bezpie­
czny . . . un iknął kary  haniebney  . . . 0 n i- 
czem  więoey nie m yśliła ona w  tey  chw ili. Ni 
przeszłość, ni przyszłość obchodzić ją nie mogła; 
sama teraźniejszość całą myśl zaymowała; dość 
jey było na te ru , że się złączyła ze sw ym  lu ­
bym , tak  nagle, tak niespodzianie , i w tenczas 
w łaśnie, kiedy sądziła , że już b y ł stracony na 
w ieki. Już noc rozciągnęła ciem ną zasłonę nad 
p rzy leg łą  okolicą, kiedy Rozaura do zamku w ró ­
ciła.

T u  znalazła swojego oyca, daleko w  gorszym 
stanie, niż go zostaw iła, i znow u noc całą p rzy  
nim  przepędzie miała. Radosc z ocalenia m ę­
ża now ych jey sił dostarczyła. Już była pół­
noc m inęła , kiedy nagle oddział jazdy' zatrzy­
m ał się p rzed  zam kiem , i dowódzea ż ą d a ł, aby



go wpuszczono. Alonzo kazał spełnić to żąda­
nie. W szedł on , i objawił rozkaz królewska, 
aby nayściśley przetrząść zamek, i wszystkie je­
go okolice , ponieważ bandyta M asseto  uciekł 
z więzienia, i, jak się domyślają, musi znaydo- 
w*ae się blizko W ilamrozy. Wiadomość ta mo­
cno Alonza zmieszała: skryć jey przed Manfre­
dem niepodobna było, chociaż się lękać należa­
ło smutnych skutków z takiego doniesienia.

Rozaura, od chwili pow rotu z kaplicy, nie 
bez trudności utrzymująca postać , rów nie jak 
przedtem  stroskaną, dopiero się zlękła widocznie. 
Zaraz przyszło jey n am y śl, że i kto inny tak 
łatw o może odkryć wchód tajemny do sklepu, 
jak się to jey mężow i zdarzyło. Hrabia Man­
fred  czuł razem i radość i gniew , słysząc o 
ucieczce W oldem ara. Cieszył się on , że czło­
w iek, tak ścisłym węzłem z nim połączony, uszedł 
katowskiego topora , i tem od wieczney hańby 
dom W ilam rozow zasłonił; ale się razem gnie­
w ał za to , że go mógł ktokolwiek posądzić o 
danie przytułku temu, który na rodzinę W ila- 
mrozów, na dóin tyle w ieków między pierw sże­
rni w  Hiszpanii kw itnący, tak wiele nieszczęść 
sprowradził. Przepatrzyw szy wszystkie kąty i 
zakątki w ew nątrz i zew nątrz zamku, i nic nie 
znalazłszy, goście nieproszeni udali się do lasu, 
aby, w edług danego zalecenia, zwiedzić go i prze­
trząść jak nayściśley. Z sercem przerażonem 
Rozaura poglądała za nimi. Chciała modlić się 
do Boga i prosić o opiekę nad jey mężem; lecz 
tego uczynić nie była w stanie. Drżały jey usta, 
gorączką spalone: pierś wzdymała się konw u l- 
syynem wzruszeniem; serce gwałtownie biło, i
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lina! usłużyć nie mogły. Rzuciła się do koleh- 
ki swojego syna. Jak aniół uśmiechało sie dzie­
cię uśpione: jego twarzyczka nigdy żywiev, jak 
teraz, nie przypominała rysów oycowskich. Z za­
łamanemu rękami oparta na jego pościeli, wzrok 
w  niem utopiła: i oyciec chory, i wszystko, ko­
ło nicy przytomne, znikło z pamięci. Wszy­
stka jey myśl tam uleciała, gdzie przebywał 
niebezpieczeństwem zagrożony . . .  za nim tyl­
ko jey westchnienia wznosiły się do nieba.

Gertruda zastępowała mieysce swojey pani 
przy łóżku chorego , do przyszłego poranku. 
Gała noc przeszła w niespokoyności: hałas jeż­
dżących tu  i ówdzie żołnierzy, częste ich woła­
ni a, bczprześtamiie słyszeć się dawały. Ze dniem 
cichość wróciła. Kozaura przyszła do okna i 
z rozczuleniem patrzyła na wschód słońca. Cóż 
jey ten dzień przynosił? szczęście, czy rozpacz? 
Czego się miała spodziewać , czego oczekiwać? 
W tem  przyszła do niey jedna ze służących i 
doniosła , że młynarz nie daleko mieszkający o- 
powiedział , jak oddział woyska, wyszedłszy 
z zamku, przechodził mimo niego, i żołnierze 
z gniewem i złorzeczeniem rozmawiali między 
sobą o złem powodzeniu ich szukania. Serce 
Rozaury tylko co nie wyskoczyło z radości, lecz 
razem, żeby nie dać podeyrzenia, powierzchow­
ność jey obojętną bydź musiała. Wtenczas do­
piero, kiedy odjazd żołnierzy uniósł jev troski 
i straszną wątpliwość o losie męża , oddała się 
uwagom , które wprzódy zaymowae jey nie mo­
gły , bo trwoga wszystkie myśli tłumiła. „Jam 
go schroniła , zbawiła od kary sprawiedliwej5 
tu  nic mógł on długo przebywać; a więc w kray



inny  —  i jeżeli będzie ż ą d a ł, abym mu tow arzy­
szyła, rzuciła oyca, i poszła za bandytą —  za za- 
bóycą”  m im owolny dreszcz ją p rzejął, w zdry ­
gnęła się, i myśl nieskończona pierzchnęła. Lecz, 
mimo tego wszystkiego, głos tajem ny w  jey ser­
cu silnie za nieszczęśliwym  przem aw ia ł: czy liż 
nie dosvc 011 ukarany ? W szakże p raw ie  gw ał­
tem  zbieg okoliczności pociągnął go do w ystę- 
pków .Czyliż nie szczerze skruszonem  sercem  ża­
łow ał za grzechy i postanow ił przez całe życie, 
dobrem  złe wynagradzać ? Alboż ty  nie przy­
sięgłaś na pamięć swey m atki, nie opuszczać go 
nigdy  ? T y  sama w zyw ałaś gniew u Boga na 
w iarołom ną. T y  u ołtarza, w  obee kapłana i 
p rzy to m n y ch , przed B ogiem ,, przysięgłaś m u 
w iern ość , m iło ść , i p o d leg ło ść  a ż  do grobu. Na- 
koniee, czyliż nie on jest oycem twojego syna, 
k tó ry  jego rysy nosi ? czyliż głos przyrodzenia 
przez usta twego dziecka za nim  do ciebie nie 
m ów i ? Czyliż możesz bydź nieczułą na to wo­
łanie? Rozauro! czyliż już niekochasz tego, k ić  ■ 
ry  niegdyś by ł wszystkiem  dla ciebie ?

C hetnie Rozaura słuchała uczuć , k tó re  tak
c '

tk liw ie  do niey  przem aw iały. „T ak  jes t! rze ­
k ła  gorzkiemi łzami zalana, lak! zachowam w ie r­
ność jemu przysiężoną. Miłość moja pow inna 
go odrodzić, dla niey pow inien  on spełnić ślu­
bow ane postanow ienie: czyniąc dobrze, zagładzić 
z łe  przezeń popełnione. Pow in ien  uszczęśliwiać, 
innych, aby się za niego m odlili, pow in ien  za- 
w dzięczyć m iłosierdzie Bozkio, tak jaw nie w  cu- 
dow nem  jego w ybaw ieniu  okazane. Gorąca mo­
dlitw a zakończyła to rozm yślanie. Pokrzepio­
na now ćm i siłami , Rozaura przyszła do łóżka



swojego ovca, i znalazła go nierównie słabszym; 
ale też rażeni daleko łaskawszym, niżeli był 
wczora. Skoro ją postrzegł, podjął się, i z ła­
godnym uśmiechem wyciągając ku niey rękę,, 
jak się ty masz Rozauro? zapytał, i syn tw óy 
jak się ma ? Pierw szy raz od wieczora straszne­
go zapytał się o nim. Radosna nadzieja, że mo­
że teraz zechce go widzieć , ożywiła Rozaurę. 
Spiesznie wybiegła po małego Manfreda, i razem 
z nim upadła do nóg oyca, prosząc o błogosła­
w ieństwo dla iey syna, jak niegdyś w  dniach 
szczęśliwych ! . . . Z miłym uśmiechem dziecię 
wyciągnęło rączki do swojego dziada. W  nie- 
niey walce z sobą samym, miotany przez n a j­
tkliwsze uczucia, leżał stary Manfred: IzyR o- 
zaury, widok wnuka , przeczucie blizkiego zgo­
nu, wszystko się to skupiło , i . . . natura zwy- 
cięztwo odniosła. Długo uściskał córkę i w nu­
ka , i nakoniec z rozrzewnieniem wymówił: 
„błogosławię ciebie z całego serca mojego, cie- 

1 niatkę twoją. „ I jego . . 0yca mojego 
syna ' błagając dodała Rozaura. , , \ i e  przekli­
nam go ” odpowiedział umierający, po dłu°iem 
milczeniu „Oycze! ze łkaniem wołała Rozaura” 
on się nawrócił, jam mu przebaczyła, i ty prze­
bacz jemu i mnie razem : bo jeszcze, ach oycze! 
je szcze  go kocham ! Z trudnością podjął się ko­
nający, spóyrzał na có rk ę , długo nie spuszczał 
z niey oczu, a potern głosem łagodnym wymó- 

g° jeszcze kochasz Rozauro ? I jeśli Lak,
23 *§ miłość stałą , dla ciebie tylko , i ja mu 
przebaczam; równie jego, jak ciebie błogosła­
wię — teraz —  Żegnam was ! . . ” Za danym 
znakiem Alonzo zbliżył się k u n i e m u ,  chwycił



go za rękę Manfred, i dafey mówił: „kracie ko­
chany nie opuszczay ich oboyga , bądź dla nich 
oycem —  j a .................ze ściśnionych piersi głę­
bokie uleciało westchnienie, i skończyły się je­
go troski. . .

Komu Opatrzność zsyła ciężkie cierpienia, 
tem u i siły do ich znoszenia daje. Rozaura była 
lego przykładem. Nieszczęsna czuła, że tylko 
w  męztwie i cierpliwości od Tw órcy zesłaney 
naywiększe jego miłosierdzie na nią spływało, 
z wdzięcznem sercem sama to wyznawała i sta­
rała się bydż godną toy łaski. Alonzo z pocie­
chą widział takie usposobienie synowicy, i sta­
ra ł się, ozem mógł, ulgę w jey smutku przyno­
sić.

Już północ była, i mieszkańcy zamku udali 
się do spoczynku. W tenczas Hozaura postano­
w iła z zapasem żywności odwiedzić kaplicę w le- 
sie. Ani okropność nocy , ani s ło ta , ani burza 
szumiąca wówczas, nie mogły zatrzymać : w y­
szła z zamku przez drzwiczki, pod jey tylko 
kluczem będące. Czarne, ciężkie obłoki zakry­
ły  xifezyc , i głęboką cięmność rozciągnęły w  c- 
koło „Boże ! miey litość nademną ! westchnęła, 
5 drżącym krokiem  zaledwo trzymając się na 
nogach , szła dalev. Z mocnem biciem serca

u  '  v \

w stąpiła do kap licy , i z trudnością dobrała się 
do ołtarza; skryta latarnia w  ręku była jey prze­
wodnikiem. s, W o Idem ar ze ! wymówiła cicho,. 
W oldemarze powtórzyła po ch w ili. . . nie masz 
odpowiedzi ! Spiesznie przypadła do w i ad om ey 
kryjówki , szczęśliwie znalazła sprężynę, poci** 
snę ła , i otwór do sklepu został odkryty. ,,W oK  
demarze I jeszcze raz zawołała; lecz, znowu



prozno. Zaledwo jey sił wystarczyło ze vśdź po 
krętych_  wyłamanych schodach. W eszła nako- 
nieć. 1 rzykry duszący w yziew  jcv oddech 
tlunu . tizymając latarnią przed sob a , osiądą 
się wkoło . i naresztę, jakie przerażenie! wśród 
li an i nagich skieletów , postrzegła męża, bez ru­
chu , bez czucia , rozciągniętego na"ziemi. Na­
gle się rzuciła do niego, i prohowała wszelkich  
sposobow przywrócenia nu, życia. Mocne na 
cieranie winem które z sobą przyniosła, i św ie­
że powietrze wbiegłe przez otwór niezamknie- 
t v ,  pomyślny skutek przyniosły. p 0 chwili 
W oldemar zaczął przychodzie do siebie ; otwo­
rzy! oczy i poznał swą Żonę. Pierw sze słowo 
Jtozaury była prośba , a Iw czem prędzey opu- 
f ' . ‘  • ,oc *, Zapcwiiiony,
zoim eize oddalili od zamku, postępował za R 0I 
z a urą , opowiadając: jak go przeszłej nocy szu­
kano po caley kaplicy, jak'słyszał każde słow o  
zolm erzy ; nakomec , jak ciągła trwoga i nad­
zw yczajny zaduch Odjęły mu zmysły i sprawi­
ły  omdlenie , w  którem go została. Rozaura 
tauze opisała mu wszystkie zdarzenia tey nocy 
i prosiła wzajem , aby p r z e d n ią  chciał od-

y c, jakim sposobem nastąpiła, prawdziwie cu-
u S a,nie cUCieczka z w kązienia. W oldemar 

. °,bok zo»y stopniach ołtarza, i zaczał 
opowiadać : „Lhzez zbrodnie dopiąłem zamiaru 
posiadania ciebie ; lecz zaledwo spełniło sir, mo­
je życzenie, natychmiast skrucha i zgryzoty «u-
r , : r a cała ** ^ n>k°yn° ^  O d a r ły , sen u-
•VI s / c  /  ,,owiek i tylko jednemu Rogu
mie '"IOCIie!nu’ W którym mani nadzieje, że 

‘ •hiiosiernie sądzie b ęd zie , Jemu tylko wia-



domo , jak mocno cierpiałem  , jak go błagałem
0 litość nade m ną, jak moje serce skruchą p rze­
jęte chciwie chw ytało każde zdarzenie, gdziem 
m ógł czynić dobrze w edług możności. Pożera­
jąca zgryzota zw ątliła  moje zdrow ie , i juzem 
czuł naygorszy stan sił moich, kiedy, jeśli przy­
pominasz , jednego ranku  w padłem  w  słabość 
n iebezp ieczną : w tenczas przeczytałem  w  gaze­
tach ogłoszenie ceny za moje głowę. L edw ie  
zacząłem powracać do siebie, aż przyszła chw i­
la  okropna mojego życia: jak zbrodniarz jaw ny 
z tw oich  objęć zostałem w yrw any. K ara  mi 
straszną nie była: lecz myśl, żem ciebie pogrą­
żył w  przepaść niedoli , żem tw ojem u oycu i 
stry jow i, za przyw iązanie ku  m nie, w ydarciem  
szczęścia odpłacił; żć syna mojego , samo imie 
oycowskie, w ieczną hańbą okryło ; ze nie mia­
łem  czasu ty le dobrego uczynić , ile sobie za­
m ierza łem —  ta myśl dopełniała miary moich u- 
dręczeń. W  takim  stanie przybyłem  do stoli­
cy , i przepędziłem  czas mojego w ięzien ia : ka­
żda chwila była coraz sroższa dla m nie m eczar-

u  C c

nią , osobliwie kiedy , jak zw ierzę, dla nasyce­
n ia ciekawości pospólstw a , na w idok publicz­
ny w ystaw iony zostałem. T łum  ludu  napełn iał 
moją ciemnicę: piekło w  tern życiu ! Tak sie­
działem  w tenczas, kiedy ty , moja Rozauro, b li­
sko m nie byłaś: k iedy, nie w ięcey, jak o trz y  
k rok i od ciebie, tw ojey obecności nie czułem ,
1 —  ach Boże ! czy podobna? rzuciłaś mi k a rt­
kę ze szpilką znajomą; poznałem  ją natychm iast, 
i w  momencie, gdym podniósł oczy, w ołając cie­
bie , jużeś ty  znikła. Jakże ci opiszę te uczucia, 
k tó re  w e m nie tw e w yrazy obudziły; poznałem ,
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zem Się m e m y l i ł ; Że ty  sama tak  blisko byłaś 
p rz y  mnie. Z bliżała  się ostatnia chw ila  moje­
go życia, serce moje składało  ci dzięki, za do­
w ó d  tak  m ocny n iezm icnney  miłości. P rz y b y -  
cie f u  ° je zbaw iło  mię od rozpaczy: odfad w du ­
szy mojey ucich ła  b u rza  , i do myśli ‘0 tobie 
o naszym  s y n u ,  p rzy łączy ła  się pam ięć o tv m ’ 
p rz e d  k to rego  sądem  w k ró tce  stanać m ia łem ? 
Jednego w ieczora  siedzia łem  w  myślach sm u­
tn y c h  z a n u rz o n y ,  k iedy  jakiś d u ch o w n y  znako- 
n n ty  -wszedł do mojey ciemnicy. B y ł  to maż 
pow ażny , tow arzyszy ło  m u w ie le  osob nayzna- 
czm eyszych  w  M adrycie. D łueo  on ze mna ro­
zm aw iał ; nadzw yczayna  przyjem ność w  jego gło­
sie szczególna p rzen ik l iw o ść  i łagodność w  sło-
n . l  V  ’i Za, y xm0)? u w a ?ę 1 ufność w zbudziły .  
Odchodząc d a ł  m i b łogosław ieństw o , pochwa
la ł  spokoyne spuszczenie się na w o lą  O p a trzno­
ść 1 i sk ruchę ,  k tó ra ,  jak m ó w ił ,  w y d aw ała  sio

do n c $ m  m.°Im r yra7‘ie- N a k o n i c ‘c  Podał mi do ucałow ania rę k ę  , i „ z e m  , w y o b raź  moje
zdum ien ie ,  m ały  pap ie rek  zw in ięty :  w  n im , sko­
ro  zostałem  sani j e d e n ,  zna lazłem  te  wyrazy: 
„ n ie g  yś ocaliłeś mi ży c ie ,  pam ię tam  o tern 

niys ę o sposobie odpłacenia ci wzajemnością 
J u t ro ,  jak nayran iey ,  p roś  o przy w o ła n ie  kapła­
n a  z nayblizszego k lasz to ru  B en ed y k ty n ó w , on

S y c i T ”  W1' Stai’ay Si§ ° P °P r a w § w  dalszćm

„  Jak  piorunem  rażony osłupiałem , nie mo

S d k ó w  TP‘ rZ?d" ie W m/ y myŚH’ h!eSu w v-padków . Ju zem  ci w przódy pow iedział, źe, be-

dy i w C Y  ) '  ’ Slarałcm si* l ie -ay ty tko m ogłem , w strzym yw ać ich od gw ał-



lów  i okrucieństw a. Przechodząc pamięcią wszy­
stkie zdarzenia, przypom niałem  nakoniec , że 
w  samev rzeczy jednego razu  przeszkodziłem  
m oim  towarzyszom  zabić pew nego zakonnika, u  
którego spodziewali się oni znaleźć w ielkie skar­
by. Przestając na tern, co on sam im oddał, na 
móy rozkaz puścili go wr całości. T en  to po­
stępek, m em u sercu w łaściw y , m iał mi teraz  
przynieść drogie owoce. W ezw any  nazajutrz 
kapł. n , p rzyniósł tajemnie w  zaw inięciu habit 
benedyktyński, narzędzia do rozpiłow ania łań ­
cuchów, kieskę ze złotem  i bilecik, w  którym  
nauczał, abym przez dzień pracow ał nad zła­
m aniem  okm ia, a w ieczo rem , jak tylko zosta­
nę sam jeden, abym przyw dział ubiór przygo­
towany i w yszedł ostróznie; p rzy  tem  upew nił 
mię , ze nie doświadczę żaduey przeszkody.\ 
W  niespokoyności i trw odze, m odląc się prze­
pędzałem  godziny do m om entu łnojego oswobo­
dzenia; is up ływ ał, to zbyt prędko, to nadto 
powoli: nakoniec zostałem samotny, zrzuciłem  
w ięzy, okryłem  się zakonnym  ubiorem , i w ysze­
dłem  z w ięzienia. Obu żołnierzy będących na 
straży,znalazłem  głęboko uśpionych,a benedyktyn 
czekał na m nie p rzed  bram ą. ,, Pośpieszay! 
dla Boga, pośpieszay! cicho rze k ł 011 do m nie, 
i olbrzym im  krokiem  mię poprzedzał. Szedłem  
za nim , p raw ie bez zm ysłów. Nie daleko od 
bram y w ięzienia znaleźliśmy chłopca z m ułem 5 
przew odnik  dał mi znak, abym siadł na niego. 
Ze łzam i sercleczney wdzięczności chw yciłem  
ręk ę  kapłana. ,, Bądź dobrym  człow iekiem ”  
w 'yrzekł do m n ie —  i ja, wznosząc oczy do nie­
ba, dałem mu na to obietnicę. H ozau ro ! do-
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trzymam słowa. Ciężkie moje przestępstwa- lecz 
szczerze za me żałuję, i chcę je wynagrodzić! Ro- 
zauro! czy będziesz moim przewodnikiem w dro­
dze poprawy ? Czy dotrzymasz ślubu złożone­
go przed ołtarzem Boga? Albo może powinie­
nem puścić się na świat, który jedna tylko mi- 
lose twoja, rajem uczynić dla mnie jest zdolna? 
Czy chcesz bydź świadkiem, jak wszystkie myl 
Sil, Wszystkie uczynki moje, będą dążyły  do te­
go, abym został dobrym człowiekiem?"jak po­
święcając życie dla ciebie i syna, będę sic sta­
ła  przytłumić smutek i cierpienia, klóre° zno­
siłaś z mojey przyczyny ? ”

Klęcząc przed Rozaurą, W oldem ar patrzał 
na nią, jak na istotę nadziemska; i taka sio w y ­
dawała ona w  samey rzeczy. Usiadła wyż^y na
stopniach, wiodących do ołtarza, trzymała wzrok 
w  niebo wzniesiony, jakby czekając zesłania ra- 
< y i mocy XięŻyc się wychylił spod obłoków, 

zucił blade światło na wspaniałą, 'ślachelna 
tw arz Rozaury; w  jey łagodnych, pełnych do- 
bioci oczach, jaśniało całe szczęście Woldemara. 
•ęste czarnych włosów uploty lekko spadały 

po jey szyi na ramiona. Bez ruchu z załama- 
nenn rękami w  myślach utonęła, i tylko niekie-
m,«iif, “ n  r;'us“ "ie dawało W , £e s i,

modliła. ,, Boże ! oswiec mnie, niech oczy mo­
je uyrzą ścieżkę praw ą, niech po niey mie pro­
wadzą Day znak , że potwierdzasz lo, co me 
serce doradza!” W  tymże czasie gołąb', spo­
czywający w  starych murach świątyni, spłoszył 
2  W oldemara, i okrąży wszy^ oł-

P r l “  ° kn.°- >’ D ^ k i W H e!IV oiala K ozaurj v,  umcsicuiu , dzięki toWe,



W szechm ocny Panie! zjawisko to Morę za godło 
mi dane. T eraz rozjaśniało w  m ey duszy: i  
postępow ać będę tak , jak m nie moje serce pro­
w adzi.”  Potym  z zapałem  uścisnęła męża, i gło­
sem pełnym  miłości rzekła: ,, nigdy nie opu­
szczę ciebie ! sm utek i radość będę % tobą dzie­
l i ła .”

W  objęciach żony W oldem ar zapom niał o 
przeszłości. Rozaura jego przyszłym  losem rzą­
dzić m iała, za jey radą sklep rodziny W ilam ro- 
zów m iał bydź nadal jego schronieniem ; aż pó­
ki ona, po odbytym  pogrzebie oyca, nie będzie 
przygotow aną do opuszczenia z nim  razem  Hisz­
panii. Spokoyne H elw ecyi doliny m iały im dać 
p rzy tu łek . Tam  ułożyli nabydź szczupłą sie­
dzibę, i w  zaciszu w ieyskiem  czynić ty le  dobre­
go, ile zakres ich działań dozwoli. R aniey, niż 
żądali, dzień zaśw itał, i p ierw sza zorza pow in­
na była > ‘ o z aurę z lubym  rozdzielić. Odeszła 
w ięc, obiecując go jednakim  sposobem codzien­
nie odwiedzać.

R ozaura oddała ostatnią posługę zw łokom  
swojego oyca , i łzą  gorącą miłości dziecinney 
skropiła  jego m ogiłę, wzniesioną, jak życzył so­
b ie, w  ogrodzie zamkowym, obok grobu jego 
m ałżonki. Potem  postanow iła pow ierzyć stry ­
jow i choć w  części swoje tajem nicę. G ycow skie 
jego przyw iązanie ręczyło za jey ufność, tym  
bardziey, kiedy w idziała, że Alonzo nie strac ił 
dobrey skłonności dla jey męża , i zawsze się 
uym ow ał za niego, ilekroć ze zm arłym  hrab ią  
o nim  rozm aw iał. M anfred testam entem  w y ­
znaczył b rata  opiekunem  swojego w nuka i stró ­
żem interessów  córki: ze w szech m iar b y ł on
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godzien jey zaufania; wszystko w ięc, co się do­
tąd  działo, oprócz wiadomości , ze się W o ld e- 
m ar -w okolicach zaniku znayduje, słyszał Alon­
zo z ust synow icy ; lecz tez' razem dow iedział 
się o niezm iennem  jey postanow ieniu, że odtąd 
pod cudzem  nazw iskiem , w  obcym kraju ze sw o­
im "W olciemarem życie przepędzać miała.

Bez oporu Afonzo po tw ierdził ten  zamiar: 
rów nie on, jak R ozaura, b y ł pew nym , ze W o l- 
demai  ̂ spełn i swoje zamysły, i uszczęśliw i jego 
synowice.

Dw a tysiące czerw onych złotych,znalezionych 
w  gotowiżnie po śm ierci hrabiego, w ystarczały  
dosyć na zabezpieczenie losu oboyga m ałżonków. 
Nadto jeszcze, Alonzo p rzy rzek ł uczciwie zarzą­
dzać pozostałym m ajątkiem , mieszkać ciągle w 'W i­
łam rozie, i zeby mieć jakąkolw iek rozryw kę 
w  swojey samotności, sprowadzić jednego daw ­
nego przyjaciela, i w jego tow arzystw ie spokoy- 
n ie przepędzić ostatnie dni życia. G ertruda tak­
że miała w  zaniku pozostać, i jak przed tem  go­
spodarstw em  zaw iadyw ać, aby hrabia nie czuł 
odmiany w  porządku, do którego naw yk ł od- 
dawna. Myśl o rozstaniu się była okropna dla 
Alonza; lecz gdy tego wymagało szczęście sy­
now icy, chętnie swoje własne oddaw ał na ofiarę. 
Jedyna tylko nadzieja, odwiedzenia jey w  now ey 
oyczyźnie, choć nie prędko, choć nie na długo, 
zawczasu przynosiła mu ulgę, i czyniła znośniey- 
szym m om ent rozdzielenia.

. N igdy przyw iązanie, w iążące nas do rodziny 
m erozerw anym  łańcuchem ,tak mocno czuć się nia 
daje,jak w tenczas,kiedy z nią rozstajem y się naza- 
w sze, bez pocieszającey nadziei pow ró tu , obacze-



nia się k iedykolw iek. T u  jest u k ry ty  magnes, po­
ciągający do siebie w szystkie m yśli, w szystkie 
nasze życzenia. Cokolw iek dobrego odebrali­
śmy z rąk opiekuńczych oyca, z serca tk liw ego 
m atki ukoclianey , to  wszystko w tenczas przy­
chodzi na pamięć w  postaci o lb rzy rn iey— czuję 
to  —  miłości rodzicielskiey nic zastąpić nie po tra­
fi, można ją porów nać z b ry la n te m , którego 
blask żyw y gasi wszystko, cokolw iek go otacza.

T ak  i R ozaura teraz  dopiero uczuła, jak jest 
ciężko opuszczać dóm oyczysty. W oldem ar w  
przybranym  stro ju , opatrzony św iadectw em  pra­
łata  rzym sko-katolickiego , k tó re  jedynie przez 
wdzięczność za ocalenie życia, na w sparcie u - 
cieczki było mu dane , mając p rzy  tein pasport 
na imie kapłana benedyktyńskiego, udającego się 
do N iem iec w  interessie k la sz to ru , napisany, 
bez bo jaźni odkrycia w yjechał swobodnie z Hisz­
panii, k ilką  tygodniami p ierw iey  od żony, i cze­
kał na nią za granicą. Rozaura raz jeszcze zw ie­
dziła każdy zakątek, i wszędzie znaydow ala lu ­
be przypom nienie ; raz jeszcze pom odliła się 
w  kaplicy, gdzie tak  często m odły przesyłała do 
nieba; raz jeszcze na mogile sw ey m atki pow tó­
rzy ła  przysięgę p ilnow ania  cno ty , i p rzez to  
stania się jey godną. Raz jeszcze p rzy tu liła  do 
serca szanownego stryja, uścisnęła p rzyw iązaną 
swoję piastunkę G ertrudę , poleciła jey staraniom  
spokoyność Alonza; i siadła do pojazdu w  drogę, 
dokąd ją p row adził nowry cel życia.

Oboje m ałżonkow ie, przybyw szy na jedną 
z dolin kw itnących  Szwraycaryi, niczego tak  nie 
żądali, jak tam  założyć swoje m ieszkanie. P rz y ­
padek ich chęciom sprzyjał. N iew ielką maję-



tność przedawano w ów czas: kupił ją W olde- 
mar, i juz kilka tygodni bez trosk żyli ave wła­
snym domu. Położenie mieysca szczególny mia­
ło szacunek w  oczach Woldemara, dla tego, że tu 
większą miał zręczność do dobrych uczynków. 
Nie wspominając już o tern, że oboje gotowi po­
magać i radą i czynem , starali się naprzemian 
zyskiwać serca mieszkańców doliny; nadto je­
szcze W oldemar z niezrównanym pośpiechem  
biegł na pomoc nieszczęśliwym podróżnym, ra­
tując ich naw et z narażeniem własnego życia. 
Ten tylko, kto przebywał bezdroża Helwecyij 
może mieć dostateczne wyobrażenie, jak czeste* 
bywają tam zdarzenia, w  których człowiek mo­
że bydź aniołem wybawicielem  dla swego bli­
źniego. W  podobnych przypadkach Woldemar 
był niezm ordowany, mniey bacząc na własne 
bezpieczeństwo, nie raz rzucał się \ v  przepaści 
gdzie nigdy noga ludzka nie powstała. I kiedy 
Rozaura strwożona, ostrzegając go prosiła, że­
by był ostróżnieyszym, on zwyczaynie odpowia­
dał. ,, Ach Rozauro ! w ieIe, w iele dobrego u- 
czynić powinienem, żebym przeszłość zagładził 
a Życie tak jest krótk ie!” Ubiór ich nie różnił 
się od odziezy krajowców, i nic ni,e mogło w y ­
dawać ich rodu. K tokolwiek znał; lubił ich i 
pow ażał: i niczego by im nie brakło do szczę­
ścia, gdyby zwątlone zdrowie Woldemara nie 
mieszało spokoyności, mianowicie Rozaury. Tym  
bardziey była ona zmartwioną, że nie same tyl­
ko cierpienia cielesne jego dotykały; podobnie, 
jak niegdyś w  W ilamroza, ogarnęła go i teraz 
tęsknota , skutek ciągłych zgryzot snmnienia !
Na łonie lubey rodziny, nie cieszył się on nie-



zmieszanym pokojem. Naprózno Rozaura, dla roz­
weselenia jego , używała wszelkich sposobów, 
jakie tylko miłość poddać jey mogła. Czasem 
się udawało przerwać posępność na godzinę, u* 
d z i e ń  cały; lęcz potym wpadał znowu w  stan 
tak niszczący jego siły żywotne, że się przed- 
czasem zestarzał. Jakkolwiek jednak brakło 
mu na zdrowiu, czynność wszakże jego nie zna­
ła granic, skoro tylko kto bądź potrzebował po­
mocy.

Już w ięcey roku upłynęło od czasu zamiesz­
kania w  dolinie, kiedy jednego wieczora W ol-  
demar ze swoją rodziną siedział koło palącego 
sie kominka. Okropna ulewa dżdżu ze śniegiem  
szumiała na dworze. W  lem ktoś zapukał w o- 
kno, i dał się słyszeć głos znajomy jednego z w ie­
śniaków, który prosił Woldemara o pożyczenie 
kilku narzędzi: gdyż szedł z braćmi na ratu­
nek nieszczęśliwego, który spadł w  przepaść, 
gdzie, jak słudzy jego donieśli, nie zawodnie zgi­
nie bez pomocy. Żywo się porwał W o kle mar, 
z mocnem postanowieniem towarzyszenia im 
w  tey wyprawie. Naprózno odwodziła go Ro­
zaura, napróżno przekładała, że takie zmordo­
wanie pogorszy słabość jego zdrowia, ze powi­
nien pamiętać na ważnieysze obowiązki dla żo­
ny i syna. W szystko daremnie ! „N a  inojey du­
szy cięży zabóystwo , szepnął on jey do ucha, 
tysiące ludzi ocalonych przeze mnie nie zatrą 
te no' występku.” W iedziała Rozaura, że w ten­
czas, kiedy podobne myśli duszę jego napełnia­
ły  , wszelkie przekładania były bezskuteczne; 
dała w ięc pokóy, i W oldemar poszedł z nimi. 
Skoro tylko została sama, padła na kolana, i go-
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rxro błagała Stwórcę o błognsławieiistwo zamia- 
róm jey męża. Ze drżeniem czekała jakieykol 
wiek wiadomości, i długo zadney nie było. Na- 
koniec jeden^ z sąsiadów powrócił, i doniósł Że 
mąz je \ , narażając się na widoczne niebezpieczeń­
stwo, potrafił nareszcie ocalić zbłąkanego a te­
raz zostaje jey tylko uczynić przygotowanie, aby
tak mąz, jak nieznajomy, znalezti posiłek i wy 
godne nneysce do spoczynku. W przódy już o Lem 
mysliła Rozaura: pościel ogrzana i wzmacniający 
napoy na nich czekały: wkrótce przybyli. Z prze- 
łę lenieniem cofnęła się Rozaura,postrzegłszy W ol 

„igdyjak w  „ie jn e ra ła la  jego 1 , „  
wychudła, blado.se nazwyczayna, blask oczu zga­
szony. Dobrzy sąsiedzi byli jey dla pomocy: u- 
Madh ineznajomego na łó żk u , a męża ledwo 
skłonni do zmienienia odzieży, bo iviecey n i- nie 
chciał przyymowae. Zaraz po odeyśchi sąsiadów 
nieznajomy, do sił nieco powróciwszy, żądał w i’ 
dzieć swojego gospodarza, i jak słyszał, nic bedae 
zupełnie zmysłów pozbawiony, swojego wyba­
wiciela. Przybliżył się W oldem ar i p°0 
cielsku podał mu rękę, którą on uścisnąwszy 
z serdeczną wdzięcznością, zaczął mówić drżą­
cym jeszcze głosem: „ Tyś mi życie ocalił: czem- 
ze mogę czem powinienem za to odpłacić? Je­
stem bezdzietny, i opływam w  bogactwa teeo 
■świata; powiedz czego żądasz; wszystko gotów 
jestem uczynię. Ach! ja nić mam nikogo, dodał 
z westchnieniem , komubym miał skarby mnie 
zostaw ić. Ty prosty w ieśniak, w pocie czoła 
spożywając chich zapracowany, wierz mi, szczę­
śliwszy jesteś, daleko szczęśliwszy, ode mnie ' ^  
pewny, ze twoje dziecię śpi swobodnie na łonie'



m atcżynem ; a j a . . .  n ie  m am  już syna! Z g in ął 
dziw nem  zdarzeniem . O niechay p rzek lęs tw o  
spadnie na  jego zabóycę. T u  bez s ił upad ł sta­
rzec  n a ło ż ę , nie uw ażając na to: co się p rzy  n im  
działo.

Ze strasznem  o trę tw ien iem  słu ch ał W o id e -  
m ar ostatn ich  s łó w  nieznajomego: tw a rz  jego sta­
w ała  się coraz b ladsza, coraz m ocniey w szy stk ie  
członki*drżały . A k iedy  starzec wymów i ł  p rz e ­
k lę s tw o , on bez sił u p ad ł na krzesło . R ozaura  
czeni p ręd zey  po łożyła m ałego M anfreda, i iz u — 
ciła się do męża; lecz on p o w sta ł natychm iast, 
i z zapałem  rz e k ł do nieznajom ego: „  pow iedz ,
n a  w szystk ich  św ię ty ch  zaklinam, pow iedz tw o­
je nazw isko .”

„  B aron  L ew  en ek ”  , by ła  odpow iedź, jak 
p io ru n  uderzająca. W o ld em ar k rz y k n ą ł p rz e ­
raź liw ie  i u k ry w szy  tw a rz  w  d łon ie , o p arł gło­
w ę  na ram ien iu  stojącey p rz y  nim  żony. N astą­
piło  d ług ie m ilczenie: starzec z pom ieszaniem  
pog lądał na p a rę , stojącą p rzed  jego oczyma. H o- 
zaura, ry ch le y  odzyskując przy tom ność, rzek ła : 
„ p ro s z ę  darow ać: jest to , silne zm ordow anie i 
słabość;' m ąż m óy chory: za pozw olen iem , ja go 
m usze do łóżka zaprow adzić.

Z aw oła ła  na czeladź, i zaniesiono go do po­
ścieli. G w ałto w n a  gorączka zaraz m u p rzy to ­
m ność odjęła, w  strasznych m arzeniach p rzep ę ­
d z ił resz tę  nocy i dzień  następny . Baron L e w e - 
n ek  odchodził od siebie ze zgryzoty , sądząc je . 
dynie, źe w ysilen ie  się p rzy  jego ra tu n k u  było 
p rzy czy n a  choroby w ybaw cy-

j ickarz, sprow adzony z n a y  bliższego m iastecz­
ka, pow iedzia ł, żc chory b y ł bez nadziei, Z .p rzc r



rażeniem Rozaura usłyszała fen wyrok; zdawa­
ło się, ze ją rospacz dobije. Dzień i noc nie od 
stępowała od łóżka ukochanego męża; rzadko 
^ e d y  m iewał on przytomność; i co godzina stan 
Fgo pogorszał się widocznie. S "

Pogrążony w  smutku głębokim, siedział ba­
ron w  swoim pokoju , i oparłszy głowę ,,a 
jęku wzdychał nad sobą: Ach “ B o ż e ! ‘czy- 
tiz miara moich udręczeń _• ■ .
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poczciwcy rodziny, żebym wydarł męża biedney 
zonie, oyca małemu sierocie?” W  tern drzw i

stae drżąca, wydawały stan jey d u s^ I’ Chude' 
Ptoym się krokiem zbliżyła się do stalea, i ode-" 
zwala się głosem przerywanym: ,, Przychodzę

n i r S  T  l0Ża m0jeg0 za kilka „ X
vl się zakończą jego cierpienia. Czy chcesz

°statmoh chwilach przynieść ulgo konaiare-
Z d U y - ^ T  naSrodzić za P rażen ie  Ży­
cia d a  cielne. Baron chciał przerwać-lecz I  
na daleyuiówiła: „Pozw ól, niech skończę. Nie­
szczęsny za którym prosie przychodzę, w  osta­
n ę ! /  W 2 życiem, czuje na sercu ciężar strasz-

nmk rrzebaĉ ? v o Zi 1 - § c- Jemu przebaczyć ! . .  wszvst 
ko, wszystko.^ zawołał baron poruszony; lecz nie

V”;:1-  C0 *3 ...........  .. Przebaczyć jemu m-zerw al. Rozaura, że „ I M e  , J .  „„ . ' .

jat je?.''l-; A d . bądż litościwy,
•»t «  ltau ? C3 k  ' n’ 'ede" ‘.vIko lerżzl“ l stanie zglebic „dręczenia, moja s „-



2 2  1

r y c i ..  bądź. litościwy! on życie twoje ocalił; u 
nóg twoich błagam miłosierdzia: nic potępiay za- 
hóyey twego syna ! ”

Siły ją opuściły, prawie bez zmysłów padła 
ha ziemię. Baron z załamanemi rękami patrząc 
w  niebo, wołał: „B oże! jak są skryte ścieżki 
twoje! Tyś równie sprawiedliwy, jak miłosier­
ny ! W  pokorze upadam przed Tobą.”

W  tern wezwano Rozaurę do chorego, pod­
niosła się za pomocą Barona, i chwiejąc się spie­
szyła wlać, ile mogła, pociechy do serca konają­
cego, którego kochała z całym zapałem, a teraz 
miała go utracić na w ie k i!

Gdybyśmy wcześnie znali całą gorycz podo- 
bney chwili, staralibyśmy się troskliwiey usuwać 
ciernie z drogi, którędy postępują osoby, złączo­
ne z nami węzłem natury, lub obowiązków'. Le- 
w enek pow olnym krokiem posuwał się za Ro- 
zanrą, i wszedłszy do pokoju, gdzie na śmierteł- 
nem łożu jęczał nieszczęśliwy, zatrzymał się opo­
dal od niego. Objęty uściskami rozpaczającey żo­
ny, W oldemar podniosł głowę, i głosem przytłu­
mionym rzekł do niey: „Rozauro! ostatnia go­
dzina dla mnie wybiła, może i o n  ach nie!
nie, on mnie przebaczyć nie może.” „P rzeba­
cza on tobie, przerw ał baron: z narażeniem w ła­
snego życia tyś mnie od śmierci w ybaw ił: tyś 
wszystko poświęcił, nie pomnąc na żonę i syna. 
Stałeś się ofiarą twojey w spaniałomyślności; two­
je usiłowania, o śmierć cię przyprawiły; a tak ż y ­
cic zet ż y c ic .  W idzę twoją skruchę, i na znak 
pojednania, podaję ci moją rękę. Bóg jest litości­
wy, będę' go błagał za ciebie.”

Z niewymównem poruszeniem, zbierając o-
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statnie siły konający , chw ycił za rękę barona, 
przycisnął do ust swoich, po tym położył na gło­
w ę zony, i wskazał na syna śpiącego spokoynie . . .  
Dusza jego na drugi św iat przeszła: i tani, gdzie 
każdy zapłatę spraw iedliw ą odbierze.

K tóż z nas nie opłakał drogiey dla siebie oso­
by? K tóż nie doświadczył, jak łzy gorzkie, jak 
żal przenikliw y, odejm ują w tenczas wszystkie 
siły żywotne? I kto przy tern nie doznał silney, 
potężney z nieba podpo ry , wśpierającey go w  
ch wilach rozpaczy ? W  czyjeż piersi gorąca mo­
d litw a nie w lała b łog ie j pociechy, jaką nas ob­
darza w iara chrześcijańska ?

ltozaura modliła się. Z sercem  k rw ią  zala­
li cm przesyłała westchnienia do nieba \ i o- 
trzym ała dar miłosierdzia. W szechm ocny zlał 
na nią balsam p o c iech y ,—  w czasie  , zawsze 
zbawiennym  lekarstw ie dla w iernych w  Od­
kupiciela. Obowiązki przykuły  ją do syna, na 
w ypełnienie których zgromadziła resztę sił swo­
ich. Skoro tylko przeszły pierw sze chw ile ża­
łości , liozaura, na żądanie barona, ciągle przy 
niey^ będącego , zaczęła wybierać się w  dro­
gę^ do mieysea jego mieszkania. Swoją zaś sie­
dzibę darow ała jedney ubogiey, powszechnie dla 
dobrego prowadzenia się, lubioney parze; podo­
bnież rozdała znaczną ilość pieniędzy potrzebu- 
jącym  wsparcia mieszkań, óm doliny: tą  dobro­
czynnością wzniosła sobie trw ały  pom nik w  ser­
cach dobrych w ieśniaków , do których grona, 
n ie g d y ś  tak m ile  b y ła  p r z y j ę t a .  D la  m ie y s e o w e -  
go k a p ła n a  p r z e z n a c z y ł a  t a k ż e  o p ł a t ę ,  z n a c z n ie  
p o w ię k s z a ją c ą  jego dochód roczny, z w a r u n k i e m ,  
aby Strzegł mogiły jey m ęża , i każdego roku,
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W dzień jego śmierci przesyłał gorącą m odlitwę 
do tronu  Naywyższego. P rzy  tein  nabożeństw ie, 
jak się poźniey dowiedziała R o zau ra , wszyscy 
mieszkańcy doliny zawsze się znaydowali; i nie 
będąc od nikogo proszeni , zasadzili drzew a i 
kw iaty  na tern mieyscu, gdzie spoczyw ały zwło­
ki W oldem ara.

Przybyw szy do domu baron, za pierw szą w ziął 
powinność, przysposobić za syna młodego M an­
freda, i w yjednał u  swego M onarchy pozwolenie 
nadania m u nie tylko im ienia , lecz wszelkich 
prerogatyw , służących praw em u następcy domu 
Baronów Lew eneków . Dwa lata jeszcze cieszył 
sie szanowny starzec tow arzystw em  Rozaury i 
małego M anfreda, potym  na ich ręk u  zakończył 
swe życie.

Jak ty lko Rozaura urządziła interessa suk- 
cessyi, udała się natychm iast do swojey oyczy- 
zny, aby W  zamku rodzinnym  poświęcić resztę 
dni w ychow aniu syna. Lecz naprzód serce cią­
gnęło ją tam , gdzie spoczywały małżonka popioły. 
N ie zważając na odlegle w yboczenie z drogi do 
H iszpanii, odwiedziła spokoyną dolinę, ńiegdyś 
swóy przy tu łek . T rzy  dni w sm utku, lubym  dla 
jev serca, przepędziła na tern mieyscu, k tó re  by­
ło świadkiem przeszłego jey szczęścia, pożegna­
ła  je na zawsze, i udała się do swey ojczyzny.

Ja k ie ś  szczeg ó ln e  u czu c ie  ż a lu  n a p e łn ia  n a ­
szą  d u szę , k ie d y  po d łu g ie m  o d d a le n iu  w ra c a ­
m y  n a  in iey sce , gdzie  w sz y s tk o  ta k  je s t, jak  b y ­
ło ,  a n ie  m asz już osob , z k tó re m iśm y  zyń p rz y ­
w y k li.  Z d a je  się , że se rc e  nasze  tr a c i  icli n a— 
n o w o , i jeszcze ra z  o tw ie ra  się ra n a  n ie  d o b rz e  
Kgojona. T a k  i R o z a u ra , u c z u ła  n a p o w ró l  w sz y -
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stkic przeszłe cierpienia. W e łzach rzew nych 
upadła na łono stryja, na łono G ertrudy: „A ch  
już go tu  nie ma, nie ma juz w ięcey tego, któ­
ry  całe me szczęście stanowił!”  w yrzekła z tk li-  
w em  rozczuleniem.

W iele  dni , w iele tygodni minęło, nim  się 
Burza w  jey duszy uciszyła. 0:1 lad -żadna noga 
obca nie śmiała tknąć progów  kaplicy w  lesie- 
ona tylko sama dla siebie zrobiła ją św iątynia 
pokoju. Każde tam  mieysce wzbudzało rozrze­
wniające przypom nienia. Tam  często ze w znie- 
sionem sercem przesyłała modły do nieba za du­
szę swojego męża; tam  się m odliła za oyca, mat­
kę i stryja ; tam naresztę błagała W szechm oc­
nego o zlanie szczęścia na jey syna. Bó* w y ­
słuchał jey p rośby : syn doszedł la t m łodzień­
czych, i walcząc za oyczyznę, otrzym ał w ieniec 
laurow y , a poźniey w ierna miłość m irtem  go 
uw ieńczyła. I . . . tu  spoczęła po ty lu  cierpie­
niach ta córka przyw iązana, w ierna żona, m at­
ka tk liw a. T u  spoczywa do tey chw ili, kiedy 
P an  W szechm ocny powoła ją do siebie,’ kiedy 
się ona ucieszy w iecznem  szczęściem, i otrzym a 
naywyższą nagrodę: pokoy niczeni niezmieszany!


